"Czym skorupka za młodu nasiąknie..."

Wiele słyszy się utyskiwania na złe wychowanie młodzieży. Narzekający mają wiele racji. Wulgarny język w miejscach publicznych stał się niemal normą wśród ludzi młodych, niekoniecznie wywodzących się z patologicznych rodzin.
Pomijając jednak to, łatwo zauważyć, że dzieci nie znają podstawowych zasad grzeczności. Nie wiedzą, że po usłyszeniu odpowiedzi na pytanie o godzinę, należy podziękować, zamiast odwracać się plecami do informatora. Nie mają odruchu przepuszczania przez drzwi osób starszych, mówienia "przepraszam" i "proszę"... Długo można by wyliczać. Dobre wychowanie jest niczym innym niż jak wpajaniem i żmudnym trenowaniem zachowań uważanych za właściwe, a ujętych w zwyczajowym savoir-vivre. Trening przebyty w dzieciństwie i młodości daje człowiekowi tzw. umiejętność bycia. Wzorce wpojone wówczas stają się odruchami. Odruchowa grzeczność - bo o nią właśnie chodzi - jest cennym "posagiem" ułatwiającym późniejsze poruszanie się między ludami. Oczywiście, braki dobrego wychowania można nadrobić także później, chociażby podpatrując otoczenie. Nie będzie to jednak już tak łatwe. Formy grzeczności trudniej "wchodzą w krew" w niesprzyjających okolicznościach. Zdenerwowanie lub zmęczenie mogą np. wyzwalać wcześniej nabyte, bardziej prostackie sposoby zachowania. Wielu rodziców nie uświadamia sobie tego, pozostawiając kształtowanie manier własnych dzieci przypadkowi, szkole, kolegom. To przecież nie wystarcza. 
Naukę zachowania najlepiej zaczynać więc jak najwcześniej.
Dzieci starsze również uczymy prawidłowego zachowania wobec starszych: "uśmiechnij się i ukłoń", "powiedz jak się nazywasz", "powiedz dzień dobry", "podziękuj", "pożegnaj się" itd. - dla osiągnięcia skutku treningi trzeba powtarzać jak najczęściej.
Dziecko powinno wynieść z domu podstawy właściwego zachowania się przy stole. Spożywanie wspólnych posiłków jest rytuałem społecznym, służącym do podtrzymania i zacieśniania znajomości. Nieumiejętność zachowania się w takiej sytuacji może w pewnym sensie dyskwalifikować towarzysko, a przynajmniej utrudniać kontakty. Zachowanie estetycznej wyprostowanej postawy z łokciami przy bokach i wprawę w manipulowanie sztućcami najlepiej osiągnąć w młodym wieku.
Dom powinien zapewnić obycie na tyle, aby młoda osoba umiała przyjąć gości oraz czuła się pewnie wchodząc w nowe towarzystwo. Wiedz z kim i jak witać się, jak wyrażać szacunek, umiejętność nawiązania rozmowy, przyjazny wyraz twarzy, ujmujący sposób bycia - to niekoniecznie wrodzone umiejętności. To przede wszystkim trening. Trening bezcenny ułatwiający bowiem zdobywanie sympatii otoczenia. 
Z dzieciństwa wynosi się świadomość niezbędną dla dobrze wychowanego człowieka, że konieczne jest liczenie się z interesami i uczuciami innych. W dzieciństwie uczy się, że za popełnioną przykrość należy przeprosić i w miarę możliwości zrekompensować ją. Dzieciństwo wyposaża młodego człowieka w zasób reakcji i zachowań umożliwiających względnie bezkolizyjne poruszanie się w zewnętrznym świecie, umiejętność niewymuszonej, naturalnej grzeczności.
Przynajmniej tak powinno być. Nie jest - bo w wielu rodzinach nie ma czasu na zajmowanie się dziećmi pod tym kątem. W wielu brak umiejętności: rodzice jeżeli nawet zdają sobie sprawę jak przydatne w życiu może być dobre wychowanie, sami niezbyt znają zasady i normy. Dawniej tą sferą życia dziecka zajmowała się nauczycielka, później szkoły z internatem, w programie których zawarte było m.in. uczenie dobrych manier. Jednak i obecnie są duże możliwości poddawania dzieci edukacji w tym zakresie, zależy to zarówno od szkoły jak i rodziców. A w naukę dobrych manier zawsze warto inwestować.

